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WYCHO D Zi CO P I ĄT E K . 

CENA PRENUMERATY : 
w Suwałk ach. . . Rocz nie 5 rb l. Kwar talnie l rb. 25 kop. 
Z pr z e s yłką pocztową . " 6 1 rb. 50 kop. 

Ce na numeru pojedyń c z e g o kop. 15. 

_ Redakcja i Administracja otwarta od [odz. 4 do 6 popołndniu. 

CENA OGŁOSZEŃ : 
Za całą stronę 12 rb.; za wiersz na l-szej stronicy 25 kop. 

Za wiersz petitowy 20 kop. 
Przy kilkakrotnem ogłoszeniu 100 / 0 ustępsL'Ia. 

Adres Redakcji: Suwałki, ulica O[rodowa NQ 15. 
Ogłoszenia do "Tygodnika Suwalskiego " przyjmują w Warszawie : Dom Handlowy L. i E. Metzl & CO .- Marsz ałkowska 130, Biuro 
Ogłoszeń Ungra- Wierzbowa 8, Bronisławy Szpądrowskiej-Zgoda 5 m. 30, . Nowy Kantor Dzienników "- Rym arska 16; w Kijowie 

, - Biuro Ogłoszeń " Lux ", 1ft 36 Kreszczatik; w Petersburgu- Edmund Kmita, Z abałka ń s k i pr osp . 20. 

Dnia 27 b . m. zaczyna wychodzić V! Warszawie 
• r 

P R Z E G L A D RZ E M I E S L N I C Z Y 
.'" 

Tygodnik ilustrowany, poświęcony sprawom rzemieślniczym. 

Każdy numer pisma, przeciętnej obj ętości 16 stronic tekstu, będzi 'C! zawierał artykuły społeczne, ekonomiczne i tech­
niczne, odzwierciad lające ro zmai te strony życia rzemieślnika ńaszego w kraju i poza jego granicami. Szczególniej 
życie cechów , związków organizacji rzem ie ślniczych znajdzie na szpaltach pisma najżywszy oddźwięk. 

Starannie opracowany dział literacki. Wielka ilość illistracji. 
Przedpłata wynosi: w Warszawie- rocznie rb. 4, kwarta lnie rb l; z przesyłką pocztową-- rocznie rb. 5, kwartalnie 

rb . l kop. 2 5. Prenumeratę przyjmuje administracja pisma Warszawa, Świętokrzyska II. 

Na żqdanie numer~ ol{azowe bezpłatnie. 
Wydawca L . Bogusławski . 
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'* "' .~ Jak w roku ubiegłym , otwarty został na czas krótki * 
:I SPECJALNY MAGAZYN l! 
~SARPINEK E 
:I SARATOWSKICH t 
:I F. W O R O N K O W .ś.~ ł: 
+ł ulica Główna .Ni! 61 , naprzeciw hotelu Europejskiego. ~ 

-+ł Zawiadamiam Szanowną Publi cz n~ść m iasta, Suwałk i ~ 
~ j ego okohc. ze s prowa dzlł~ r:n WIelkI w!,bor sarpmek "' 
~ s a ratowskich jedw abnych, po łJedwabnych I zwyczajnych, ~ 
...... ~ .cze-sun-czy damskiej "i męskiej, oraz tkanin sarpinko- ł!. 
-+I wych według najświeższych wzorów sezo nu 1909 r. na cor 
-+ł ubrania damskie , koszule męskie i garnitury dziecinne, ~ 
~ nieustępujących w zu pełnoś~ i dob roc ą drogim tkaninom łt-* zagra ni cznym. ~ 

+ł -..... Ceny niższe niż w ro~ J u biegłym. ~ * 
-+ł Mam nadzieję, że S zanowna Pub li c zność zechce zwie- * '* d zić mój magazy n i p rzekonać s ię o d ostępn ości cen. * 
+ł Z szacu nkiem F. WORONKOW. łł-
-M * -++,++, .,;;;; ••• +;;.++~ 

Redaktor 1Vl. Lell'iecki. 

Zarzad Stowarzyszouia SpożywCZO~o 
niniejszem ma zaszczyt zakomunikować, że 
zebranie Repre7.entantów Stowarzyszenia 
odbędzie się w dniu 31 marca r. b. (środa) 
w sali Resursy Obywatelskiej o godzinie 5 

po południu. 
Bilans za rok 1908 jest do przejrzenia w 
Sklepie. Zarząd uprzejmie prosi o wcześ-

niej sze składanie wniosków. 2-2 

Z lIrz/ul • 
Z 1\ W I 1\ D O l" I € N I €. 

Nini ejszem podaje się do wiadomości, że wypłata wnie­
sionych przy o rganizacji niedoszłej do skutku w m. Su­

wałkach Kasy Posagowej wpisowych składek, usku­
teczn i aną będzie do d. 1 (14) października r. b . W han­
dlu win W-go Stypułkowskiego (Hotel Euro­
pejski) , po upływie zaś powyższego terminu nieodeb rane 
skł ad ki prze lane zostaną do funduszu na budowę 

nowego kościoła w Suwałkach. 
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Autograf Elizy Orzeszkowej, nadesłany przez autorkę dla 
Muzeum Ziemi Suwalskiej. 

Nic w świecie piękniejszego nad naturę, droższego 

nad Ojczyznę, pożyteczniejszego nad pracę , wyższego nad 
serce, które umie kochać , pr. zebaczać i w milczeniu cier­
pieć. Przyglądaj się naturze, służ Ojczyznie, zdobywaj 

wytrwałość w pracy, przebaczaj z myślą , że sam prze ba­
czenia potrzebujesz i w świątyni cierpiącego bez skargi 
wznoś ołtarze dGbrych czynów. El. 01'zeszkow(t. 

R. 1909 marzec, Grodno. 

......... 

Religja W zyciu narodowem. 
Kiedy pewna część społeczeństwa naszego uważa za l 

szczyt postępu i wiedzy chełpienie się z bezwyznanio­

wości i rzucanie gromów szczególniej na religję katolicką, I 
bardzo na czasie ukazał się w styczniowym i lutowym 
zeszytach "Przeglądu Narodowego" artykuł profesora 

Wincentego Lutosła.wskiego 'pod tytulem "Religja w ży­

ciu narodowem" , Wyty~zne myśli tego artykułu pozwa­
lamy sobie tu streścić. 

Wiarą w najogólniejszem znaczeniu tego slowa na­
zywamy zdolność tworzenia lub przyjmowania przekonań 

bez ich uzasadnienia rozumowego. Taka wiara odgrywa 
ogromną rolę w życiu społecznem i politycznem. Na to , 
by żyć i działać , nie moina karmić ducha sieczką udo­

wodnionych pewników, trzeba mieć jakieś ideały, wzy­
wające do ryzyka i ofiary. Żadna wiedza ludzka nie wy­
starczy dla najważniejszych decyzji życia narodowego. 
Każdy krok śmiały, wiodący ku nowym i lepszym prze­

znaczeniom, na wierze polega i urąga współczesnym ra­

chubom rozumu - czy chodzi o to, by obronić Termopile , 

czy oto, by zdobyć Somo-Sierrę. 

Religja jest cechą istotną, zasadniczą człowieka, któ­
ry ją naprawdę wyznaje , ale każda relig~a jest tajemnicą, 
dostępną tylko dla wyznawców i nigdy w pełni nie zro­
zumianą przez tych , co jej treści szukają w księgach, 

obrządkach i innych wyrazach. zewnętrznych. Związki 

osób jednej wiary prowadzą do wyrażenia religji nie­
tylko w mowach i pismach , ale także we wspólnych 

obrządkach, i tu tkwi początek kościoła i kapłaństwa. 
Wiara katolicka różni się od innych chrześc ijańskich 

wyznań i od innych głównych wielkich religji między 
innemi zasadniczo tern, że gdy wszystkie sekty i kościo­

ły są wyłączne, obiecują zbawienie wieczne i zadowole·­
nie doczesne tylko swoim wyznawcom, kościół katolicki 
pod tym względem zajmuje całkiem wyjątkowe i zupełni e 

odmienne stanowisko, zbyt mało znane wśród samych 

wyznawców, a najzupeł ni ej ignorowane przez przeciwni­
ków . Według wiary katolickiej do duszy kościoła nal eżą 

wszyscy ludzie dobrej woli na ziemi, jeśli nie mieli do­

statecznie jasnych i przekonywający ch osobiście infor­
macji, by przystąpić do ciała kościoła przez przyjęcie 

c~rztu. Wszyscy ci utajeni członkowie kościoła według 

wiary katolickiej dostąpią w przyszłem życi u wiecznego 
zbawienia, które je;:;t najwyższym celem, dostępnym dla 

najlepszych członków kośc ioła . Inn ą cechą szczegó l ną 

wiary katolickiej jest przekonanie , że w każdej chwili, po 
każdym upadku można zacząć nowe życie, ' gdy się po­
stanowi po otrzymaniu rozgrzeszenia poprawę. 

Takie perjodyczne rachunki sumienia, upokorzeni.e się 
przed B óstwem , żal za popełn ione grzechy i postanowie­

nie poprawy bezwarunkowo są korzystne z punktu wi­
dzenia obywatelskiego i narodowego. W religji tkwi siła, 

której żadna niezależna etyka nie' zastąpi. Bilans uczci-

ku, gdzie, zawdzięczając swej pracy oraz chorobie 
sędziwego już powiatowego doktora, wkrótce zdo-

Szym Farski, Jaś Amiński i Gucio Wirowicz od był praktykę , zwłaszcza wśród biedoty, którą lekarz 

pierwszych klas gimnazjalnych żyli ze sobą w zupełnej szpitalny, cieszący się niemałem uznaniem w okolicy, 
harmonji, i po otrzymaniu patentów udali się wszyscy kurował niezbyt chętnie. 
trzej na studja wyższe do Warszawy. Pierwszy z nich Am iński, w zamiarze poświęcenia się adwokaturze, 
wstąpi! na medycynę, drugi na prawny wydział, a ostat- rozpoczął pracę u jednego z mecenasów w m ieście gu­
ni złożył egzamin do politechniki. Zamieszkali razem. bernjalnem; trafił jednak na człowieka o niezbyt wysokim 
Lata były względnie spokojne. Rozmaite kółka konspira- poziomie etyki, który naganne m prowadzeniem niektórych 
cyjne naturalnie istniały jak zawsze, lecz prądy, hasła, brzydkich spraw wkró tce zupełnie zraził swojego pomo­
idee, nurtujące wśród uczącej się młodzieży , jakoś szczę- II cnika do tej ci ę żkiej, wy magającej hartu etycznego -- aby 
śliwie nie miały głębszej racji wybuchnąć ze skro mnych I nie zejść na manowce- pracy. Po roku widzimy Amińskie­

czwartaków oraz salonów gościnnych ani w aulach uni- I go już jako kancelis tę , a potem jako kandyd.ata do po­
wersyteck ich, ani na ulicy; to też nasi młodzieńcy, acz- sad sądowych przy sądzie okręgowym , marzącego o re­

kolwiek przyjmowali bardzo żywy udział w owych kół- I jenturze w przyszłości. 

kach, i wszyscy trzej byli dzie lnymi, pracowitymi społe- \ Najgorszy los czekał lnzyniera Wirowicza. Ten , nie 
cznikami, jednak po kilku latach studjów wyjecha li ze mogąc nigdzie znaleźć odpowiedniego dl a siebie zajęcia, 

stolicy .,cało" z dyplomami. Marzeniem wszystkicr, ba- wrócił po kilku miesiącach do Warszawy i zarabiał na 

świętym obowiązkiem we własnem przekonaniu, było po- utrzymanie korepetycjami, w nadziei wystarania się 

zostać w kraju rodzinnym i dlań jedynie praco N ać. podrzędnej chociaż posady w jakiejś fabryce . Ale na-
Teraz .trza było myśleć o znalezieniu sobie pr acy, o gła śmierć starszego brata, który osierocił troje drobnych 

praktycznem zastosowaniu zdobytej w uczelni wied zy. Nie dziatek, nie pozostawiając im żadnych środków do życia, 
łatwe te wogóle zadanie ten pierwszy krok w życiu po rozproszyła złudne marzenia, z akpiła z jego planów ... 
własny chleb, a dla Polaka w P olsce ·-to długa, kręta, Wypadło zaopiekować się dziećmi-wypadło przyjąć 
kolczasta droga.... rządową posadę w Rosji dla pieniędzy, dla chleba, dla 

Najłatwiejsze względnie zadan ie mial Farski. Osie- żywienia najbliższych bliźnich ... 

dlił się , jako medyk, w rodzinnem powiatowem miastecz-
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wego życia, o ile brać tylko doczesne d oświadczenia, by- traktujących tę mł odzież z podej rzliwością i niec h ęcią, co 

wa zbyt często ujemny, aby można było rozsądkiem i nawzajem podobne uczucia płodzi. Młodzież w ten spo­
morałami zwalczać pokusy, jeśli się nie ma szerszego sób musiała tracić naturalne i pożądane poważanie dla 
horyzontu wiekuistego żywota przed sobą . I swych nauczycieli , a taki stosunek podkopał nietylko 

W bilansie naszym narodowym stosunek do kościoła indywidualną powagę nauczycieli , ale wszelką powagę 

jest tak poważną pozycją, i..e nie godzi się jej ignorować , wogóle. Inny działający u nas wpływ wynaradawiający i 

ani l ekceważyć. Udział duchowieństwa katolickiego w i co za tem idzie , antyreligijny , to wpływ międzynarodo­
życiu nasze m narodowem był tak znaczny, jak w· żadnym wego socjalizmu. Dotychczas nasi wieszcze, a między 
innym narodzie katolickim . innymi Słowacki , jako hasło pol skości , stawiali - wszystko 

W wielkich rLl chach narodowych naszych w kraju przez Ducha i dla Ducha jest, a nic dla ciełesnego celu 

począwszy od 3-go maja, duchowieństwo brało zawsze nie istnieje. A spiracje zaś ruchu społecznego materjalisty­
bardzo gorliwy udział. Więc kto się chce zaiąć polityką cznego, zwanego socjali zmem . dadzą się streścić-wszystko 

polską , ten powinien znajomość spraw kościoła oraz I przez ciało i dla ciała jest. Ostatnią i nie najpcśledniej­
treści nauczanej przezeń wiary uważać co najmniej za I szą przyczyną upadku wiary u nas jest fakt, że znaczna 
równie ważny czy nnik ro ztropnego przygot'Jwania do po- l część inteligencji naszej kształci się w krajach obcych i 
litycznej działalności jak , znajomości ekonomji politycznej ! inowierczych. O wierze mają oni wiadomości przeważnie 
. I 
I prawa. I z obcych i wrogich źródeł. 

Ci , co utraci li wiarę , naiczęściej obwiniają księży , l W miarę , gdy naród nasz i społeczeństwo pozyskają 
przytaczając różne ujemne fakty z ży cia duchowieństwa . I czynny udzial w regulowaniu własnego życia . a wy­

W istocie trzeba przyznać , że w ostatnie m zwłaszcza po- \ kształcenie publiczne, w szczególności zaś wykształcenie 

koleniu poziom moralny i umyslowy duchowieństwa pol- I kleru , zostanie oparte na zdrowych zasadach , możemy 
skiego znacznie się obniżył. Ale czy ż moglo by ć inaczej? I z pewności ą oczekiwać odnowienia wiary wśród k las 
Wszak ci duchowni są w tak ścis l ej zależności od urzę- ! inte ligentnych. 
dników cywilnych i swego wy znania, że każdy niezależ- I Rozwoju klerykali zmu u nas obavviać się niema po­
niejszy umy sł musiał w ten czy inny sposób schodzić z I trzeby , jest to wręcz przeciwne duchowi polskiemu. Po­

pola. Nadto księża są zależni od biskupów, a biskupi są I lak-katol ik będzie sąd ził swych rodaków nie według ich 
w przeważnej części dobierani na zasadzie innych kry- wyznania, lecz według miary ich zasług obywatelskich. 
terjów niż ich kwalifikacje kościelne. Nawet najniższy ! Duchowny katolicki nie potrzebuj e wcale żądać żadnych 
pozio:n umysłowy i moralny duchowieństwa nie przy- : publicznych prerogatyw dla swej sukni, ani dla swego 
czyniłby s i ę tak bardzo do upadku wiary LI nas, jak I kościelnego stanowiska, bo ufny w potęgę i prawdziwość 
ogÓlnie anormalne stosunki szkolne .. ~asza młodzież b~ł~ I[ sv:ej wiary, powinien Si~ czuć .prze,z tę wiarę up:zyWi­
do niedawna wychowywana całkowIcie przez nauczyclełr leJowanym w sprawowaniu obowlązkow obywatelskIch . 

.niety lko innej wiary , lecz także innej narodowości, I Z polityczno-społecznego punktu widzenia rzeczą 

I 

Minął dziesiątek lat od czasu ukończenia studjów I dobitnie odtwarza wielki myśliciel rosyjski hr. L. 10łs t oj 
przez ową trójkę . Wyklarowało się w przeciągu tego cza- w swojem "ZmartwycQwstaniu". 
su każdego z nich stanowisko życiowe . określiły cha- Otóż nasi bohaterowie , kroczący w Warszawie w la­

raktery , ujawnila treść prawdziwego patrjotyzmu oraz taSh mlodzieńczych prawie jedną drogą do wspólnego ce­
rzeczywistej idei, jak również giętkość jej wrodzona i na- lu-odrod zenia ojczyzny, po latach dziesięciu zupełnie 

leciałość akademicka. I zróżniczkowali się i dziś reprezentują trzy wyżej wska-
Jak wiadomo, trzy są typy główne społeczników. zane ty py ze znaczną odmianą-posunięciem się na pra­

Pierwszy z nich, bardzo nie liczny-to ludzie całą swoją wo medyka i prawnika. 

istotą C?ddani pewnej idei; ona stanowi cel i treść ich Farski nie należał do jastrzębi medycyny i zmuszo­
życia, dla niej pracują, r.ie myśląc o oklaskach otoczenia, ny był wytężyć nietylko wszystkie swe siły, lecz i cały 

o wysunięciu się coute que coute na czoło jakiejś spryt, aby zdobyć środki na utrzy manie żony i trojga 
Drganizacji --są to zdecydowani altruiści. Drugi typ- dzieci. To też , kiedy zawakowała posada powiatowego 
najliczniejszy, stanowią szeregi ludzi mniej lub więcej ! lekarza, sięgną I po nią otrzymał przy poparc iu 
usposobionych egoistycznie, myślących więcej o sobie, naczelnika pow iatu. 

niż o zadaniach społecznych, poświęcających część wolnego Musimy tu jednak zaznaczyć, że Farski pozostawał 
czasu od swej pracy zawodowej na pracę społeczną; są nadal wzorowym prezesem straży Ogniowej, gorliwym 
oni więcej dzielni od szarego otoczenia, więcej energiczni, organizatorem polskich przedstawień amatorskich, "star­

zdolni nieraz do poświęcenia swego bytu pro publico szyną" klubu, czlonkiem zarządu Towarzystwa pożyczko_ 
bono, zwłaszcza w chwilach po wsze ;hnego uniesienia, wo - oszczędnościowego i jeszcze paru jakichś organi ­
przełomowych; ich ambicja , a przew, L.:lie I większa zna- zacji pólurzędowych. Na rozmaite cele narodowo - spo-

jomość rzeczy wymaga uznania SZe: szych mas, posuwa teczne zawsze też udzielał hojnych stosunkowo 
do objęcia kierownictwa daną instytucją lub organizacją· datków. (c d. n.). 
Nareszcie trzecia kategorja społeczników-to j<;!dnostki, 

dla których w gruncie rzeczy wszelka idea jest mniej lub 

więcej obojętna; cełem ich jedynym- naczelne stanowisko 

albo władza, poklask tłumu, albo rządzenie nim. Typ ten, 

szczególnie rozpowszechniony wśród inteligencji rosyjskiej, 
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ważną jest zrozumienie , że każda wiara jest pierwiast­

kiem dynamicznym i twórczym w życiu społecznem i że 

każda wiara jest lepsza, niż życie bez dogmatu . Szkodni­

kiem niebezpiecznym jest ten, kto sam nie ma żadnej 

wiary i zwalcza j ą w innych, albo też, nie mając wiary, 

udaje czyjąś wiarę dla cełów ubocznych, a szczególnie 

dla korzyści materjalnych. (). Z. 

--
C"eiIl16gm. 

Ohci{~łbym ci .~pt·ewać pieMt 'Ul dl'SZ/j wyśnioną , 

Baśi~ wdną gW{{1'zyó O zakl~tei stronie, 

(}dzie słonko jaśniej niż tu u nus plonie, 

(}dzie hymnem szczę~cia halzkie dzwoni lOno. 

Chcialbym ci .';piewać.. . . opleść ci~ km'onC/: 

MarzM~ gu'iaźd.zistych , lilj i 1'oZsnuó w011'ie, 

00 CI, pieszczotrt ścielC/:c się na sk1'onie, 

Chll'll§ zapomnic{z dalyby t1Ul1'Z0 J1 ą. 

OhciaZbym ci .~pielO {l(r ka~'kad tęslw./jln szwJ/em, 

(}w(wem .zbÓż sennych. boró/IJ ciche m echem, 

Ohcialbym nft duszę tWI! zlecie(: 1l.~miecheJn 

Wiosny czrlrolOuej, wspomnie li jasnych tłumem , 

Ab!)!; .mpol1lni(lt, że żyjesz /{).~1·ód Ludzi, 

W których cte1pienie w ijJólcz'uctlt nie budzi. 

~narjQn ćJ(rippendorf. 

Odpowiedź p. N iezależnemu . 

podług mego widzenia, zarzucając komuś niewłaściwości 

i niedoskonałości, dła powagi , dła poszanowania praw;cudzych 

winniśmy najpierw o dobrych, najlepszych stronach czło­

wieka, któremu się coś zarzuca-powiedzieć. 

Zastrzegłszy s ię tu zbyt może długiem credo, przy­

stępuję do owej kwestji marjawickiej. 

Czy naprawdę i we wszystkiem sz. Niezależny radzi 

nam brać wzór z marjawitów? Bo gdyby nie zbyt żar­

liwa jego obrona, gotowiśmy byłi posądzić, że złośliwy jego 

chochlik, tak znakomicie przysługujący mu się w kroni­

kach "Tyg. Suw," znów i tu podżartowywa z nas sobie. 

Żadnych tu dogmatycznych stron ich wierzeń doty­

kać ni e chcę, ośmieszać tern więcej, lecz zupełnie po­

ważnie pragnęłabym zapytać się, czy szanowny Nieza­

leżny miał sposobność dobrze zbadać ich administracyj­

ne i finansowe warunki, kiedy żąda, byśmy " na ich wzo­

rach" powoływali u siebie bezpłatne instytucje u ży tecz­

nośc i pubHcznej, jako t.o: szkoły, łaźnie i t. p.? Tożby to 

doskonała, a rozstrzygająca rzecz była nie troskać się 

choćby więcej o taką Szkołę Handlową polską, która 

wszystkich , a może dzi ś najwięcej sz. Niezależnego tyle 

kłopo tu i starań kosztuj e. 

Bliżej, prócz z pism, nic nie wiem o tej sekcie i dziw­

nym trafem przychodzi mi mówić w tej kwestji, która 

mnie, jako czlo wieka~kobietę , interesującą się wszełakiem i 

I łudzkiemi , a zwłaszcza ojczystemi sprawam i, d otąd naj­

I mniej zaprzątała . Wychodząc bowiem ze strony kośc i o ł a 
I katolickiego, jako jego córa wie rna, wierząc, "że bramy 

l 
piekielne nie zwyciężą go", byłam pewna, że odpadnięcie 

, tej suchej już dziś dla niego gałązki nie zuboż-y go. 

Kto tylko zna tu tejsze stosunki, k to umie patrzeć Nie zmogła reformacja , nie podołały w sze łk i e z łe u nas 

uważnie , szczerze, bezs tronnie ludzkie zasługi uznawać , i politycznie mocne sily -- to i ten ubytek nie osłabi. 

ten musi wszędzie, na każdem polu spo ty kać pr acę , po- Odłam ten przy tern przypadł na tak bu rzliwą dla nas 

święcenie dla społeczeństwa Ziemi Suwał s ki e j szanowne- porę , na tyle łez , tyle krwi , że choć bołał, jako jeszcze 

go "Niezależnego" . W każd e j bQwiem in sty tucji miejskiej, jeden cios więcej, wymierzony w serce macierzy, był co 

czy nawet ziemiańskiej - on jest albo prezesem: albo skarb- / najwyżej już tylko ową gorzką kropelką, przepełniającą 

nikiem, albo jak w "Tyg. Suw . " jedynym prawie dotąd naczynie. Osobiście uwazaJąc całą tę sprawę za 

filarem i t. d. Słowem , pod ziw i a ć wpr ost można , jak ten I pod rzę dną , zgóry przez dobrych patrjotów potępioną, nie 

człowiek znajduje czas na naj bliższe swoje sprawy , bę- I lu biłam o niej nawet mówić. Kiedy jednak raz pierwszy 

dąc tak wy łącznie zaabsorbowany sprawy ogólnemi. A I spotykam się z apoteozowaniem jej i to w prasie pro­

praca to nie po ł e bkach , nie dla im ienia, ale rzeczywista, I wincjonalnej, w piśmie początkuj ącem , niepodobna już o 

ciężka, dobrze, sumiennie spe łniana . i tern milczeć zupełnie . 

P rzy tern dusza to na wskroś entuzjastyczna, oj- I O ile bowiem sami marjawici głoszą, przewodnicy 

czystych umiłowań pełna, o czem świadczą pomieszczane ich wszelkie duchowne posługi odbywają darmo, a nowa 

w "Tyg. Suw. " jego poezje. Śliczne często formą, a sekta głównie czy wyłącznie 'nawet z uboższej klasy się 

zawsze z głębszy m, ciepłym podkładem . W iele z nich składa--skądże te wiełki e źródła pieniężne biorą się, by 

wprost porywało czło wieka i aż się gwałtem chciał o po- jak sz. Niezależny mówi, "co tydzień nową szkołę otwie­

dziękę za nie z ł ożyć , co przy niniejszej sposobności z r;tĆ " ? .. 

całą go towością czynię , przepraszając zarazem , że tak W cudotwórczość ich uwierzyć trudno, a jednak 

bez ogródek pozwalam sobie rozpisywać się o nim. sypanie prawie pieniędzmi na to i na kościoły ich zdu-

N ie jest to jednak czczy panegiryk, a należne uzna-j miewa nawet najmniej z , rachunkowością obeznanych lu­

nie, na które zgodzą się pewno całe nasze masy myślą- dzi. Gdzie tu źródło? Jakie sposoby? Jeśli tylko godziwe, 

ce a szanujące pracujących dla nas ludzi. I z sumieniem chrześcijańskiem i nlwodowem zgodne, mo-

Ja za ś, która w dalszym ciągu chcę pospierać się żerny je zastosować u siebie. 

serjo z naszym " Niezależnym " za jego artykuł o marja- Ale inaczej, za żadną cenę znać ich nie chcemy. 

witach, muszę z góry swoje wzgłędem niego widzenia Tak samo stawianie nam za wzór ich kultury 

zastrzedz, by ktoś nie rozumiał mnie krzywo i nie poma- prostemu widzeniu ludzi niesofistów - nie odpo­

wiał o niesprawiedliwość sądu. wiada... Cobyśmy wszyscy powiedzieli, gdyby jakieś 

Wprawdzie ludzkie publiczne słowa każdy z nas ma inne wyznanie chrześcijańskie, tak choćby nie mające 

prawo swojemu widzeniu rzeczy poddawać i każda ucz- dziś u wielu uznania katolickie , gwałtem przepłacając 

ciwa krytyka jest dozwolona, często zaszczytna, lecz miejsca, nie pytając o "zadowolenie z towarzystwa", na 
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oburzenie innych wyznawców dobijało się wszelakiemi 
sposoby o postawienie swej kaplicy np. choćby bu·­
dyjskiej świątyni? Podnieślibyśmy, i słusznie w tym razie, 
jeden krzyk oburzenia. (d. n.). 

Wik. Adamowa jl1odlirtska. 

Odpowiedź honorowego Radnego m. Suwałk na list 
otwarty "Obywatelki~ (N2 10 "Tygodnika") i "Oby­

watela N2 1" (N2 7 "Tygodnika "). 

Magistrat nie jest instytucją samorządną. 
projekty jego robót Rząd Gubernjalny 

według swego uznania i zaświadcza. Głos 

Wszystkie 
przerabia 

doradczy i 
często odmienne zdanie radcy honorowego zatraca więc 
praktyczne znaczenie i, jak s ię wyraził Prezydent, ta­

mować spraw, dotyczących prowadze nia · gospodarstwa 
miejskiego , nie może . 

Radny na posiedzenia traci sporo czasu, jednak 
wniknąć we wszy stki e szczegóły gospodark i miejskiej nie 
jest w stanie. w żadnym więc razie za tak owe odpowie­
dzialnym przed społeczeństwem być nie może . 

Z pomiędzy zaj ęć honorowych jes t to jedyne, które 
absorbuje n iemoż l iw ie dużo czasu, wZdmian przynosząc 
miastu małe korzyści. 

R ocznie odbywa się przesz ło 50 posiedzeń. Dla lu­

dzi, obciążonych zawodową pracą. przy innych społecz­
nych czynnościa ch , bywani e na wszystkich sesjach jest 
absolutnie ni emożliwe, szczególniej w wypadkach zawia­
domienia na god zinę przedt ~m . O ile uciążliw e i nie-

. przyjemne są obo wiązk i radnego , dowodzi zrzeczen ie s i ę 

po rocznej prób ie tej godnośc i przez dw óch poprzednich 
radnych , pp. St. i Ch . 

Powyższe wyjaśnia , że opuszczanie co 6- 7 ses ji 

• szczególnie często" nie nazwiemy "zaniedbywaniem " 
obowiązków, raczej zniechęceniem do sprawy , której w 
innych warunkach możnaby służy ć z poży tkiem i zapa­

łem. O ile będ zie kandydat, który si ę zechce gorliwiej 

zająć sprawami miasta , w każdej chwili gotów jestem 
zrzec się tej godności ; uczyniłbym to najchętniej na 
korzyść Sz. Obywatelki, radzę energiczniej domagać się o 

równouprawnienie . 

A teraz kilka słów do "Obywatela N~ 1 ". 
Mocno podziwiam , że Obywatel nie widzi koniecz­

ności p.osiadania przez miasto gubernjalne kamery de­

zynfekcyjnej, niezbędnej w środowiskach kulturalnych, 

bardziej pożądanej od powiększenia ilo ś ci latarń i innych 

podobnych udogodnień. 

To prawda. że fundusze miejskie są w złym stanie, 

ale poprawią się ; o ile obywatele postarają się nie zale­

gać w podatkach • miejskich" przez 3 lata. 
W kwestji wyboru miejsca na kamerę dezynfekcyj­

ną miejską, nie można było inaczej postanoWić . Szopa na 

'placu obok nowego więzienia , gdzie czasowo są złożone 

aparaty dezynfekcyjne, ma inne przeznaczenie podług 

przepisów wojskowych. A gdyby nawet była możność ko­

rzystania, to do przechowywania i użytku instrumentów 

bardzo kosztownych jest potrzebny budynek gruntowniej­

szy od wspomnianej szopy, do wnętrza której łatwo się 

może dostać złodziej . Zginęło już parę łokci wojłoku , a 

są rzeczy ponętniejsze , jak krany mosiężne i t. p. 

Była trupiarnia miejska na kamerę dezynfekcyjną 

miejską jest zaszczup! a i nieodpowiednia z obawy 

przeniesienia do szpitala zarazy przy transportowaniu 

rzeczy zakażonych. O ile wiem, w innych miastach kie ­
rują się tymi względami. Na wypadek cholery szpital 

urządza tam dla siebie kamerę na małą skalę· 

Wszelkie inne wyjaśnienia uważam za zbyteczne i 

polemizować w "Tygodniku " z Obywatelami w przyłbi-

cach nie będę. J. Zawadzki. 

Nędza na świecie u nas. 

~ Goniec Częstochowski " w N~ 57 pod tytułem " Na 
marginesie" zamieści! artykuł , który ze względu na treść 

doni osłą daj emy czytelnikom w całości: 

Przed paru dniami p. Belmont wygłosił w Warszawie nader 
zajmujący odc zyt. Usiłował przedstawić słuchaczom cały ogrom 
nędzy na świecie , głodnej, wyzyskiwanej. Dowiedziano się rzeczy 
wprost strasznych. Oto w P rusach 87°;0 ludności posiada dochód 
mniejszy , niż 300 marek rocznie. W Londynie, najbogatszem i 
najbardziej przemysłowem mieście na świecie, liczą zgórą 100000 
żebraków, 380000 jest bez wszelkich środków do życia i pracy, 
7500 ludzi umiera rocznie z głodu, a w calej Anglii aż 78000!!! 

We Francji nie lepiej. W Paryżu 30 lat temu liczył ks . Mul­
lois w dziele p. t. > Nędza Paryża" około 80000 ludzi, którzy z 
powodu braku przyzwoitego ubrania tylko w noc} mogli wycho­
d zić na miasto, aby w śmieciach szukać pożywienia. 

Przerażający obraz nędzy przedstawia New-York, gdzie w 
jednym roku znaleziono 5755 trupów na ulicach; we Włoszech-
200000 ludzi mieszka w jaskiniach, a w 1300 gminach jedzą 
chleb tylko w wie lkie uroczystości. 

Tylko w wielkie uroczystości jadać chleb- to ironja tragiczna . 
A tymczasem w świecie całym odbywa się przeogromna 

ewolucja. Pchniemy całą siłą pary naprzód. Co roku w.zbogacamy 
dziedziny wiedzy ludzkiej nowymi wynalazkami. A na tę gehennę 
łez niema rady, stoimy nad nią bezsilni, nie mogąc zdjąć z głów 
n ęd zy chmury, brzemiennej w glód, zimno i łzy. 

Kto jest tu największym szkodnikiem, dzięki komu i czemu 
tylu ludzi umiera z głodu? Powiemy: "Los". Istotnie, ale składają 
się na tę tragedję i- ludzie. 

Przed paru laty na ustach ludu ubogiego było bezustannie 
słowo , d ziś z resztą o śmieszone- " burżuj u . Nazywano nim ludzi bo­
gatych , bez troski, ale nie zawsze trafnie skierowywano tę nazwę. 
Bo owym • burżujt=rn" bez troski , pijącym krew ubóstwa i t. d. nie 
jest ten, który, po~iadając pieniądze, zakłada biura, instytucje prze­
mysłowe , fabryki, dające zarobek setkom i setkom ludzi, wznosza­
cy przytem wielokrotnie szkoły i szpitale i t. p., lecz taki, któr~ 
maj ąc tysiące i krocie, trzyma je bezużytecznie w kasie sknerzac 
na najelementarniejsze potrzeby życiowe. Tacy ludzie ~ą właśnie 
pijawkami społeczeństwa i oni przysparzają mu nędzy. 

P sycho logja tych "bogatych n ę d zarzy" jest istotnie zadziwia­
jąca. Chwalą s i ę oni np., że mają małe wyma gania, stawiając sie-
bie za wzór. '1 

Ale kto ma co z ich oszczędności? 

Ni e zarobi na nich ani rzemi eślnik, ani inteligent, ani żadna 
instytucja kulturalna. Żyją odosobnieni, składając grosz do grosza, 
aby śniedział w kufe rku- podczas, gdy w kraju panuje nędza, 
umiera przemysł handel ojczysty, sprowadza się tysiące 

prostych produk,ów z zagranicy, bo niema odnośnych fabryk 
w kraju 

Kiedy jak kiedy, ale właśnie d z i ś w ybiła godzina, aby ludzie, 
mający pieniądze w kasach, puśc ili je w świat, obrócili na przed­
siębiorstwa, handle, pozwolili groszowi iść między ludzi, bogacąc 
kraj, redukując nędzę, która parali ż uje najlepsze skąd inąd usiłowa­
nia jednostek, a nawet całych społeczeństw. 

Oni mogą ukrócić ową gehennę łez!. .. . 

Czy możemy porównać Lódź i Częstochowę chociaż­
by z przecudną okolicą Augustowskiego wśród tylu rzek 



-- -- --~ - .,)0.---.........-.-. _ _ ____ .______ ___ ..... 
-- --. ~--------- ~-- -. - - - - ~ 

6 TYGODN IK SUWALSKI. N! 13. 

j ezior - a tu Niemcy bez wody sztuczn ie podnieśli swój 
przemysł nabijają kieszenie miljonami, tworząc nędzę 

wśród braci robotni cze j, wy zy skując bez l itośni e . 

I 
i 
I 

WOSCI. Podjętą przez tutejszego burm istrza p. Bara­

nowskiego w r. z. na zebraniu parafja lnem myś l ogrodze­
nia, a przy najmniej okolenia rowem i wałem cmentarza 

paraf janie przyj ę l i n ie chę tn ie; odzywały s ię glosy, że 

wydatek na ogrodzenie wi nien obowiązywać nietylko 
katolików , lecz i mieszkańców innych wyz n ań . T ymcza-

P anowie , kapita li ści ! Nie czekaj cie aż p rzyjdą obce 
wrogie żywi oły i zaj mą te placówki, na których kraj oj ­

czysty może s i ę wzbogac i ć , a prze z to samo zmniejszy 

s i ę nędza! 

D alej do czynu ochoczo! 

l sem sprawa ogrodzen ia cmentarza, poszła w zapom nienie . 
I A szkoda - za lat kilka z cmentarza zamienionego na 

I pastwiska , znikną dziś istni ejące pomniki i krzyże oraz Mrtr ja IlIlS. 

wszelka roś linność . 

Ś . p. dor Teodor Dunin. . 1 Wygłoszone w tutejszym klubie miejskim d . 14 b. 

Dnia 16 marca zm arł ś. p. d-r Teodor Dunin. Z e świata I m. odczyty w litewskim języku ks i ę d za T umasa z W ilna 
lekarskiego ubyła jas na gwiazda. W oso bi e doktora Dun ina z gasł I O znaczeniu prasy w rozwoju ku lturalny m i b. pos ł a do 
prawdziwy obywatel kraju, czł owiek rozumny, oddan y du s zą i ! 1 Dumy in ż . Wi tkowskiego o barwi e roś l i n - zna l azły licz-
sercem swemu narodowi, cz łowiek , który wied zę uk ochał i do nych słu chac zy w ś rcd włościan. Z(t1~OZ{/ . 
niej prowad ził, który chciał myślą natchnąć całe zas tę py młodzie-

ży i umiłowanie lekarskiego zawodu w nich w szcze pi ć . 

Doktór, mający ol brzymie wzi ęcie , a tyl e czasu po ś wi ęcający 

dobru i rozwojowi insty tucji społecznych , człow i e k bogaty, a tak 

czuły i wrażliwy na n ę d zę i b i ed ę ludzką ,-to zais te 

wielki umysł, ale i wielkie serce. 
Sanatorjum w Zakopan em , T owarzystw o Leka rskie 

niety lko 

w W ar -

szawie i inne instytucje zaw d zięczają niem alo poparciu i pracy 

ś. p. d-rowi Teodorowi Dun inowi, a sanato rjum w Rudce , jak mó­

wią świadomi rzeczy , powstanie swe, a bodaj i egzy s te n cj ę wi nno 

wyłącznie poświęceniu i energji ś . p. d-ra T . Duni na. Od siebie 
znaczny bardzo fundusz ofiarował na przytułe k tej wi e lkiej niedol i 

ludzkiej, obejmujący najbiedniejszych, naj bard ziej n iezam ożn ych, a 

niestety, tak licznych u nas choryc h płu cnych . I do tego to san a­

torjum, do tej Rudki ostatnie swe m yśli s k i erowywał ś . p. d-r T e­

odor Dunin. Um ierając prze dwcześn i e , nie żałowa ł s wego życia, aie 

instytucji, którym słu żył i tyc h lud zi, którym mógł by ć pożytecz ­

nym, a których p orzu c i ć m u siał. 

Przy trumnie tego człowieka , co s ię um i a·ł wyzbyć egoi zmu, I 

I 
co nie w słowach, lecz w czynie b ył humani tarn y m, rz u c oną była I 

prośba przez jedne go z mówców do ogółu polskiego, by s kładał i 
choć groszowe da tki na oną Rud k ę ku uczczeniu zacnych proch ów i 
ś. p. d-ra T. Dunina. Warszawa stosuje się do ostatniej woli i 
zmarłego-zamiast wi eńców hojn e datki ofiarowuje na Rudk ę· A II 

na prowincj i czy znaj dzie oddźwię k ta myś l i proś ba? 

KORESPONDEN CJE. 
Marjampol. 

Kto chce p rzekonać się o znikomości tego świata , 

niech spojrzy na cm entarz stary w Marjam polu , na któ­
rym grzebać zaprzestano przed la ty 30. Znajduje si ę on 

w stanie zupełnego opuszczenia: ani ś ladu parkanu , ani 

rowu: gdzieniegdzie ty lko s terczą krzyże pomniki, 

które oparły s i ę g rabieżcom. Cmentarz prze rzyn ają śc i e­

żyny w rozmai tych k ierunkach -- są to ' I trakty , łączące 

przedm ie ście K alkienicze z miastem : na skraju znajduje się 

k apliczka murowana, bez drzwi i okien z resztkami dachu; 
wmurowana w szczycie tabl ica marmurowa, w częśc i star­

ta, głosi, że t am spoczywa Jan K ozubski , pułkown ik 

wojsk polskich , zm. 7 paździ ernika 1820 roku . W 

pobliżu wystaje z ziemi pos tument zni kłego gdzieś 

krzyża żelaznego z nadpisem: Ś. p. Juljanna Kier­
śnicka , sęd zina ; w innej stronie cmentarza wznosi 

się spizowy pomn ik z napisem: Janowi Radzibor, 

majorowi b. wojsk polskich , ur. d. 28 września 1784 r. 
zm. d. 10 czerwca 1848 r. Krzyże i pomniki z napisa­

mi rosy jskimi , niemieckimi i jeden--francuzkim świadczą , 

że cmentarz ten kryje zwłoki k ilku wyzn a ń i narodo-

Królestwo Polskie czy Priwiślinje. Statyści pe tersbu rscy. pra -
wica w Dumi e, kan celarje biurokratyczne usuwaj ą s ta le , mów iąc o 

Polsce , nazwę Kr ólestwa P olskiego i n ad ają mu przezwisko "P ri­
w i ś l iń ja " . Otó ż , by w yjaś nić tę kwes tj ę z punktu widzenia prawn e ­

go i his tory cznego, pro!. Szymon Askenazy zabrał głos na szpal­

tac h " Świata", omaw i aj ąc tę kwestję wyczerpująco. Sprawa ta 
została oświ e tloną b. trafnie, podajemy ty lko kilka szc ze gółów , kt ó­

re wym own ie świadczą o sile a rgumentacji znanego his tory ka. 

Dowiadujemy si ę, i ż d la Rosji jest potrzebą d o ni o słości po li ­

tycznej zach owan ie tytułu korony kró lewskiej pols ki ej . P rzep isy 

d ziału l cz ęści I tomu I zbioru praw o zasadniczych prawach 

państwowych podł u g wydani a 190 6 r. głoszą: .. Koronacja Cesarzów 

W szechrosyjskich , jako Królów P olskic h, zawie ra s i ę w jednym i 

ty m samym akcie świę t ym; depu taci Kr óles twa P ols kiego wezwani są 

do uczes tni czenia w tej uroczystości " . P rze pis ten dotycz y wyłączn i e 

Królestwa P olskiego , gdyż żadn ej podo bnej wzmiank i dla Finlandj i 

pomi mo jej a utono mji, niema, a zatwierdzo ny najnows zym i czas y, 

posiada znaczenie szczególne. 

Dalej są trzy tytu ły monars ze: " p ełny" "skrócony" i "krótki" 

- i we wsz ystkich zas tr zeżo n y jes t t ytuł " Króla P olskiego ". T e prze­

pi sy przyjęte , bez p ośrednio z ukazu Al eksan dra I i jego nastę p ców 

sa nkcjonowane były przez man ife s t Najwyższy z maja 1906 r. 
Dopó ki większa część Kró lestwa wr az z Warszawą była w 

rę kac h Prus i Aust rji, Rosja o ponowała , gdy jednak w 1813 r. więk­

sza część kraju z Warszawą została przyłączona do Rosji, za le­

żało tej ostatni ej na ut rzy ma ni u za s o bą wraz z tym krajem i 

nazw y Królestwa Polskiego wb rew ży cze niu tamtych mocarstw. 

W alka t o c zyła się na kon gres ie wied e ń s k im . Utr zymanie kraj u 
~ 

i naz wy Król estwa P ols ki ego by ło kapi talną zdobyczą Rosj i. 

Oto ż z pobudek bezrozumn ej nienaw i ści dążą do oba lenia 

tego, na co Ros ja w r. 1815 pod naj s ilni ejszą presją pru sko-austry­

j acką zgodzi ć si ę nie c hc i ała . Brzmi to tak , jak by kró lestwa- czes­

kie , se rb s ki e i bułgar s ki e przerob i ć chc ieli na nadwełtawian, nad sa­

wian, naddunajców. 
B. Komitet ur z ądzający Króles twa Polsk iego, który najpierw 

zd ob ył s i ę na wynalazek " P riwi ś lińja " , mó gł łu d zić si ę w 1863 r .. 
że wynarod owi Polaków i zmarnuj e ich doszczę tnie. Wtedy kraj 

ten lic z y ł 4986000 mieszkańców, a Warszawa 2 11000. Dziś Kró­

les two liczy 12 miljonó w, a Warszawa 800000 i " d z i ś kraj ten od 

osta tni ej swej wioszczyn y aż do s wej s tolicy czuje się bardziej 

polskim, niż kiedyko lwie k. Dz i ś m ożna ostatecznie, chcie ć tego 

samego, czego ch ci ał ongi komite t , ale ju ż w i e r zyć w to ni ema 

s poso bu. " 

ECH1\. l?OfuITYC.3NE. 

W ie lkie mocarstwa nie życzą so bie woj ny i pró bował y inter­

wenj ować w Austjri, lecz zawiodły si ę , bo propozycje , na które 

zgadzała si ę Austrja, wzbudzały opór Rosji i odwrotnie . Udał o się 

tylko zażegn ać wybuch wojny europejskiej, wojna serbska wydaje 

si ę n i euniknion ą· 
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ze ŚWI1\T1\. 
-- W dniu 13 b. m. do rady miejskiej Kopenhagi wybrano 

7 kobiet, należących do różnych partji politycznych. 

- W dniu 23 b. m. zmarł w Wiedniu wyb it ny polityk pol­
s ki z Galicji, Wojciech hr. Dzieduszycki. 

. _~ 

I{ ~ O N I I{ 1\ S 1\ D O W 1\. 
Dnia 16 marca Sąd Okręgowy Suwalski są dził sprawę ks. 

Migowskiego z Olity, którego obwiniono o przyjęcie na łono kościo­
ła katolickiego 14- letniego chłopca, wychowa nego w wierze kościo­
ła prawosławnego. 

stosowania do jego czynu art. 1467 kod. kar. (nadużycie samo­

obrony), ewentualnie 2 cz. 1484 art. (zadanie ran śm i ertelnych bez 

zamiaru pozbawienia życia) , -- Sąd okręgowy ostatni pogląd podzie­

lił i s kazał Bejgisa na 1 1, 2 rok';! rot aresztanckich lub więzienia. 

2) P. Bo l esław Łapin, tutejszy taksator ogniowy, a z Wj­

kształcenia inżynier-technolog, odpowiadał z ławy podsądnych, jako 

oskarżony o nieposzanowanie wierzeń kościoła marjawickiego (3 p . 

l cz. oraz 2 p. II cz. 74 art. nowego kod . karn.), mianowicie o 

! niezdjęcie czapki w progu kaplicy przy dokonywaniu wymiarów 

do asekuracji budynku. Obrady sądowe toczyły się przy drzwiach 

zamkniętych. Po wysłuchaniu przemówień stron, Sąd Okręgowy, 

po krótkiej naradzie, wydał wyrok uniewinI1lający. 

Obronę wnosił adw. przys. T. Wisznicki. 

?omimo iż wład ze administracyjne przeszkód do zmiany re- C=c===_"",=="""'=:Oc====C====:======""'l<e===,===",, 
ligji nie znalazły, a konsy storz przyjęcie na łono kościQła kato­

lickiego nakazał, ksiądz Migowski skazany został na 25 rb . kary i 
trzy miesiące zawieszenia w czynnościach . 

Winą ks. Migowskiego było przeoczenie ' ni epełnoletności 

chłopca, na co i inne władze nie zwróciły uwagi. Obronę wnosił 
adw. przys. Staniszewski. 

Tegoż dnia Sąd Okręgowy rozpatrywał sprawę Buczyńskie-

go, oskarżonego o zabójstwo. 

Buczyński, wracając w stanie nietrzeźwym z jarmarku w 
Wiżajnach, zaczepiał jadących, uderzając ich batem. 

Oburzeni jego zachowaniem się włościanie zatrzymali się przy 

kuźni, wyłamali kije i rzucili mu wezwanie: "chodż teraz , spro­
buj się z nami". Buczyński zlazł z konia, chwyci I polano, podszedł 

i, zanim pierwszy z wyzywających obejrzał s ię, uderzeniem w gło­

wę obalił go na ziemię. Re zultatem uderzenia była śmierć. Bu­

czyński został skazany na 1 rok i 6 mie sięcy więzienia. Obro­
nę wnosił adw. prz. Staniszewski, 

Dnia 18 b. m. sąd rozpatrywał między innemi dwie sp rawy 
o zabójstwo. Sprawy ciekawe ze względu na motywy. 

W pierwszej niejaki Bełbot z żoną. i niej akim Barcewiczem , 

obawiając się, że ojciec zapisze kolonję pasierbic y, zabił ojca i 

śmiertelnie poranił macochę i pas ierbicę. Sąd skazał oboje na 
ciężkie roboty. 

W drugiej- Cebenkowa Marja i Miksza, wracając ze sprawy 

z Augustowa, gdzie podejrzanego o kradzież pieniędzy u Ca­

benkowej Wikto ra Doroszkę sąd uwo lnił, wymierzyli nad nim sąd 

doraźny : zaprosili Doroszkę na swój wóz i w drodze zamo r­

dowali. Sąd skazał Mikszę na 3 lata rot aresztanckich, a Cebanko­

wą uwol nił. Obronę wnosił adw. przys. Staniszewski. 

W ubiegły wtorek, d_ 23 b. m. Sąd między innemi rozpatry­
wał następujące sprawy: 

1) Maciej Bejgis, włościanin, oskarżony był o zabójstwo w 

rozdrażnieniu. Zabój s twu towarzyszyły takie okoliczności: podsądny, 

wdowiec, żenił się powtórnie . Pierwsza żona odumarła go nie­

dawno, następnie i matka drugiej żony zaledwie na tydzień przed 

ś l ubem swej córki opu śc iła ją nazawsze. Wobec takiej podwójnej 

żałoby, młode stadło postanowiło, aby 'obchód weselny przeszedł 

cicho, bez muzyki i ś piewów. Uchwała taka jednak nie trama do 

przekonania młodego parobczaka Kasiulewicza, który obiecywał 

sobie weselisko, co się zowie . Pomimo protestu gospodarza, spro­

wadza skrzypka i poczyna wygrywać taneczne utwory. Gospodarz 

wyrwał skrzypce grającemu i odrzuciJ na bok nieszczęsny instru­

men t. -- on to bowiem był pośrednim przyczynkiem do dramatu, 

który tejże noc) się rozegrał . Kasiulew icz nie darował gospoda­

rzow i i, upatrzywszy stosowną chwilę, zdołał pokrwawić pana 

młodego. Ostatni tym razem nie reagował, postanowił tylko uni ­

kać krewkiego parobczaka. Kiedy się już goście rozeszli, Bejgis 

wyszedł na podwórze do gospodarstwa i zoczył Kasiulewicza, 

któ ry godził nań drągiem. Uprzedzając uderze nie i pod wpływem 

instjnktu samozachowawczego, Bejgis pochwycił z pod śpichrza 

siekierę i trzykrotnym ciosem pozbawił parobczaka życia. Czyn 

Bejgisa urząd prokuratorski kwalifikow ał z 2 cz. art. 1455 kod. 

karn., podsądnemu przeto gro ził y ro boty ciężkie, względnie. osie­
dlenie. 

Po ukończeniu ś l edztwa sądowego wysłuchaniu pięknej, 

treściwej i wyczerpującej mowy adw . przys. G. Zabłockiego , kt ó­

ry domagał się, wobec przyznania się podsądnego do winy, za-

KRO N I K A. 

Podziękowanie . Zarząd Towarzystwa Wpisów Szkol­
nych oraz Straż Ogniowa składają podziękowanie Towarzy­
stwu Wzajemnego Kredytu za ofiary, złożone na powyż-

sze instytucje. 
-f Za n d desłane mi 20 rb. składam podziękowanie 

Tow. Wzajemnego Kredytu w imieniu uczenicy VI klasy, 

która otrzyma/a zapomogę. K . ŻIlLii"slw. 
Koncert. Dzięki zabiegom kilku miłośniczek muzyki, 

w niedzie lę d. 28 b. m. w sali Resursy miejskiej od­

będzie się koncert ku czci Chopina. Udział inicjatorek­
pań: Stange, Boguckiej, oraz utalentowanej pianistki p. 

J. Brzostowskiej i powszechnie znanej w naszych kołach 
śpiewaczki - p. Ciechanowskiej, zapewnia słuchaczom sutą 

wiązankę artystycznych wrażeń, o które u nas ni~ łatwo. 
Cel koncertu bardzo sympatyczny, gdyż dochód 

przezn aczono na budowę pomnika Chopina w Warszawie . 
Pogadanka. We czwartek, d. 25 b. m . w czytelni 

rzemieś lni czej profesor Szkoły Handlowej p. Weigelt miał 

pogadankę o trzęsieniu ziemi w Messynie. Sala była 

przepełniona, zainteresowanie nadzwyczajne. 

Pożar. W nocy z 24 na 25 b. m. alarmujące 

dźwięki trąbki strażackiej zbudziły mieszkańców naszego 

miasta. Płon ął wiatra.k przy rogatce kalwaryjskiej. Dzię­

ki odosobnieniu, w jakiem się znajd ował, nie trudno by­
ło zapobiedz dalszemu szerzeniu się ognia. 

.. Vilniaus Żinios ", pismo codzienne litewskie dla bra­
ku środków materjalnych przes tał o wychodz i ć. Wydawcy 

zamierzają podobno przekształcić .. Vilniaus Zinios" na 
tygodnik lub miesięcznik . 

Wspomnienie pośmiertne. Znowu zmniejszyła się 

szczupła garstka naszych weteranów. Dnia 20 b. m. 

rozstai się z tym światem ś . p. Jan Koziełlo. Urodzony 

i wychowany w gub . kowieńskiej, przeniósł się do ziemi 

Suwalskiej w roku 1849 i odtąd nie opuszcza! jej stale. 

Wzorowy mąż i ojciec w domu, zacny obywatel w służ­

bie społecznej, zrósł się on z naszem miastem i nie by­

ło sprawy publicznej, którejby gorąco nie brał do serca, 

nie poparł radą , czynem i funduszem. W osobie jego 

cale miasto traci przyjaciela i dzielnego opiekuna wielu 
społecznych instytucji. 

KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 

Do Niezależnego! 
Czy za karnawałowe grzechy odprawiasz pokutę, że w taką 

minorową wciąż uderzasz nutę? "Troski.. . bóle ... rozpacz·e i spi­

żowe dzwony ... " .- Poco, bracie, potrącać te grobowe tony ... 

P oruszasz wprawdzie wiele kwestji w "Tygodniku" , lecz ... 
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przychodzę do tego smutnego wyniku, że wasze miasto się niczem 
ważnem nie odznacza. Czy mieliście własnego choćby ... ~ rozpru-
wacza? ..... 

A już w zdaniu o ludziach, to ci się ni e w i edzie-może tak 
źle na humor Twój działaj ą ś l edzie?!. .. 

Powiadasz, że ludziska w każdej życia dobie, nim o wielkiej 
idei, wpierw myśl ą o sobie?!. .. To trudno! Lecz gdy powiem, może I 
Ci lżej będ zie, że dzieje się tak zawsze i w dodatku-wszędzie!!.. l 

Był w pewnem mieście również wieczór Słowackiego. jak. I 
układał się program? Co myślisz-od czego?! 

Od toalet! Czyż wśród licznego wieszcza wie lb icieli tłumu, I 
. I" B II d .. b k t · III K t· . I mle Ismy a a ynę ... uJrzec... ez... os Jumu ... os Jum, uwazasz, I 

sześcioletnie , już ułożo­

ne do orania. Nieuki 

pięcioletnie , młodzież trzy le tnia , dwuletnia i roczna. 
Adres : Kolnica , stacja Augustów' 

Suwalski Skład Produktów Wiejskich 
bracie, no i. .. i. .. lusterko, odgrywa, w życiu lud zkiem rolę bardzo I 
wielką · . niniejszem zawiadam ia Sz . Klijentów , że 

Nie wierzysz?.. . I 
Lecz ż e tak jest, dow i odę, niestety, przytaczając Ci słowa I 

znanego poety, uzupełnij je s'obie odpowiednim gestem : " Myślę to 
nic .. . Lecz widzę się w lustrze, więc ... jestem" .... ! 

Bocian . 

o F l A R Y: 

Stałe składki na wpisy dla niezamożnych uczniów 
Szkoły Handlowej. 

Na r ęce p. s. Staniszewskiego p. Edward Szabuniewicz z An­
to nowa- 20 rb. (za 1908 rok) . 

Dr. L. Zmirowicz- 3 rb. (za styczeń, luty, marzec), 

Na wpisy dla niezamożnych uczniów Szkoły Handlowej. 
Zamiast wieńca na trumnę ś . p. jana Koziełło, pp. Włady­

sławowie Staniszewscy - 2 r. 
Zamiast wieńca na trumnę strażaka Ś, p. Bujnowskiego, zło­

żono na r ę ce p. St. Staniszewskiego zebrane pośród czynnych 
członków straży Augus towskiej: 

Pp. W. Slósarski - 50 k., l. Biedrzycki-lO k.,' R. Łukaski-

15 k., A. Biedrzycki- 15 k., A. Górski- lO k., Krzewski -· 25 k., 
T . Łukowski - 10 k., L. Malinowski- lO k., l. Grygo- 5 k., · F. 
Misewicz- lO k., W . Kelmel- 15 k., S. Stankiewicz- 50 k., W. 
Żerdziński-20 k., Rudolf Schudy- 20 k., B. Rybek- 15 k., S. 
Bujnowski- lO k.,]. P ietkiewicz- 15 k., l. Potapowicz- 20 k., 
Salik- lO k., l. Ratasiewicz- 10 k., j ózef Dyczewski- 10 k., 
Osecki - lO k., K. Szczęsnowicz- lO k., S . Sawicki- lO' k., K. 
Korsakowski- lO k., S. Świątkowski-20 k., Władysław Halicki-
20 k., Franciszek Paciukani,, - 5 k. 

Na budowę drugiego rzymsko-katolickiego kościoła 

w Suwałkach . 

Na ręce skarbnika złożyli: Pp. Paweł Kujałowicz ze wsi Du­
bowo zebrane przez ni ego- l8 r. , Dominik Czarniecki zebrane we 
wsi Sobolewie--13 r. 59 k., ks, kanonik Dauksza zeb rane- III r. 
w tej liczbie ofiara Antoniego Maziewskiego ze wsi Korobca-l OO r., 
ks . Bałtruszajtys zebrane- 74 r. 56 k., ks . Ko tlev,rs ki zebrane-
407 r. 15 k., ks. Chojnowski zebrane 461 r. 75 kop., w tej liczbie 
od p. Marji Zawadzkiej li st zastawny na 100 rb. 

c.t '7 .lJ, ~ odnowić prenumeratę na 

~ H..;J 1{wartał drugi r. b. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
Ks. kan. Daukszy. Dziękujemy za nadesłaną modlitwę, ale 

jako taka nie nadaje się do pismą świeckiego . 

kwiatowe , warzywne i pastewne, tak krajowe jak i za­
granic zne , w wielkim wyborze posiada już na składzie . 

CENY UMIARKOWANE. 

Pp. Ogl'odnikolll II st~pnje odpowiedui rabat. l Tam że, op rócz produKtów wiejskich, jak: masł o, miód 
se ry , węd l iny litewski e, konse rwy z jarzyn i owoców-

I jest duży wybór q'tryn, pomarańcz, jabłek i gruszek 
oraz wszelkich towarów ko lonjalnych . 

7- i 

J est do wynajęcia niewielkie mieszkanie, 
składające się z dwóch pokoi, przedpokoju 

i kuchni. Ulica Kowieńska N! 23· 

POTRZEBNY SPÓLNIK CHRZEŚCIJANIN 
Z KAPITAtEM 15,000 RB . 

. do interesu wyrobionego, pewnego w Suwałkach. 
Szczegółowe wiadomości po złożeniu oferty z adresem 

w Redakcj i" Tygodnika Suwalskiego" dla " Przemysłowca". 
2- 3 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 


	IMG_0097
	IMG_0098
	IMG_0099
	IMG_0100
	IMG_0101
	IMG_0102
	IMG_0103
	IMG_0104

